
ftr. 233 KeriBlkUXn; Cgwartefc, 11 paźdzleralta !>**&

Kury er Poznański
«thodti oodiieunie i »yjątkimn pooie- 

djixikftw i dni poiwiąiMmych

Redakcya:
prey ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

prty ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

JV»«lp4afa *«wriai«o__
„w»! w Pomaaia »arek A, na wwj

i w Awtryi marek 6 («ob.
IjU p. 1»3 Abtheilnng n. «. Sr.60.) 
w iauycfc kralaek: <*» W»®*» z 4° 

lacaenim preaeyikL

CMMI opJOCMA
wjnoai 16 fanjfów od drobnego TzLoX wiJJka. - Reklamy po » to . 
od wierna. — Proektad aa J9»yk potoki

beaplaUie-

AJENCYEKURYERAPOZNAN8KIEGO: Ł _
Ra| oh mann 1 F reja dl er, w Warezawie nitea Senatonka M - R. Moaae, w Berlinie, Frankfurcie n. k, Hambnripi Upąku, Monachium. NoremKrd«, Pradze, Straaabargn, ‘¡T „i,* U ’Boom 8.

Haasenztein & Vogler w Baaylei, Dreźnie. Gdaóiku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Oh«»nita), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha»a» L a f i it0 K Pomp, w Paryżu pU _________

Poznań, 11 października.

Z bieiąct) chwili.
(Dziwne występowanie króla serbskiego. — Rewolucya w 

Brazylii a monarchia).
W jednym z ostatnich numerów kolońskićj ga­

zety znajdujemy ciekawą korespondencyą z Biało- 
grodu, stanowiącą pewnego rodzaju uzupełnienie zna­
nego komuulkatu „Fremdeblattu“, wspominającego 
pomiędzy innemi o „dziwnych wystąpieniach“ mło­
dego króla Aleksandra. Młody król — pisze „Kiiln. 
Ztg" — huja stanowczo ua pełnem morzu radyka­
lizmu. Wystąpił dotychczas nietylko jako gorący 
przyjaciel i zwolennik partyi radykalnój, lecz nie- 
któremi słowami i czynami dowiódł, że dla obu 
konserwatywnych i dynastycznych stronnictw żywi 
nieukrywaną niechęć. W dodatku ludzie, stojący 
na czele dzisiejszego rządu w dość niebezpieczny 
sposób bawia się uczuciami i poglądami mł-dego 
wladzcy. Wygląda tak, jak gdyby nawet mieli za­
miar zrznció za wszystko odpowiedzialność na króla 
i skłonić go do zajęcia w bardzo delikatnych spra­
wach takiego stanowiska, z jakiego już niema od­
wrotu. I tak jest rzeczą, co najmniój dziwną, że 
podczas gdy wszyscy ministrowie, każdy s osobna, 
zapewniają, że ze sprawą oskarżenia dawnego ga­
binetu nie mają nic wspólnego i nawet ją potępia­
ją, król w mowie tronowćj do oskarżenia wzywał i 
oskarżonych z góry uznawał za winnych. Minister 
spraw zagranicznych zaprzecza stanowczo, jakoby 
rząd uprawiał wielko-serbską politykę, a równocze­
śnie król Aleksander na pomniku Gundulicza w Ra- 
gnzie złożył wieniec kwiatów, „pochodzących ze 
wszystkich serbskich krajów“, ozdobiony wstęgami, 
na których serbski orzeł królewski roztacza opie­
kuńcze skrzydła nad czterema anstryackiemi kra­
jami.

Rząd nie chce nic wiedzieć o sympatyach dla 
Karageorgiewiczów w łonie swego stronnictwa, a 
Aleksander Obrenowicz wyciąga natarczywie dłoń 
do pojednania z familią pretendentów, która wcale 
ku temu nie okaznje ochoty; prosi chytrego Nikołę 
o współdziałanie i wieńczy w Topoli grób protopla­
sty wrogiój dynastyi, jako takiego, „który położył 
wiekopomne zasługi dla Serbii i jśj wolności.“ Mi' 
nistrowie pochlebiają Natalii, którą niegdyś upoko1 
rzyli, a jśj syn nadaje krzyż kawalerski najwyższe­
go oideru serbskiego chłopu Radowanowiczowi, któ 
ry pierwszy postawił wniosek wydalenia królowój z 
kraju. Radykalni przywódzcy i dzisiejsi ministro 
wie ze łzami padali na kolaoa przed zajczarskim 
sądem wojennym, prosząc o łaskę, a dziś syn Mila­
na zapewnia „dzielnych“ Zajczarczyków, że jest 
przekonany o ich niewinności i że wszystkiemu, co 
się stało w roku 1883 (chodzi tu o rokosz) winien 
był ówczesny rząd postępowy. Wielu wybitnych 
oficerów spensyonowano, a kiedy się przed królem 
skarżyli, otrzymali odpowiedź: „J* tak chciałem!“ — 
I tak się dzieje ciągle: rząd umywa ręce, a mło­
dziutki król woła przed całym światom: „Ja tak 
chciałem"! — pokrywając tajne maćhinacye swoich 
ministrów. Korespondent „Koeln. Ztg.“ ma nadzie­
ję, że spotkanie się króla z Milanem w Athazyi 
może wywrze pewien pomyślny wpływ na przyszłe 
postępowanie serbskiego władzcy.

Rewolucya w Brazylii przybiera charakter co 
raz ostrzejszy i coraz trudniej powiedzieć, która stro 
na zwycięży. Zarówno Mello, jak Peixoto, rozwi­
jają zadziwiającą energią i stanowczość, godną le­
pszej sprawy. Jak wiadomo, reprezentanci obcych 
mocarstw zażądali od admirała Mello, aby zanie­
chał bombardowania miasta, gdyż iuaczój europej­
skie statki wojenne zwrócą ogień swych dział prze­
ciwko okrętom rewolucyjnym. Interwencya ta może 
niezupełnie uzasadniona, była w każdym razie hu 
manitarna. Udaremniió jednak cheiał jej następstwa 
sam Peixoto, który dla wygodniejszego ostrzeliwania 
powstańców kazat ustawić baterye w samem mie­
ńcie. Tiudno było wymagać od admirała Mello, 
sby dał się zatopić bez oporu. Bombardowanie za­
tem wszczęło się na nowo, a Mello wezwał nawet 
Peixota, według doniesień z Montevideo, aby w 
cUgu 48 godz n opuścił stolicę, na co się ten osta­
tni wreszcie zgodził. Wojna domowa wre jednak 
z wznowioną zaciętością, a w Rio de Janeiro 
żołnierze Peixota dopuszczają się podobno krwa­
wych gwałtów na mieszkańcach miasta, których 
PodejrzyWają o sympatye dla rewolucyi. To 
też idea przywrócenia monarchii zyskuje coraz szer­
sze podstawy. Nadzieje monarchistów spoczywają 
na tych politykach, którzy jak Sdveiro Martins,
Ruy Barboza i Barros Cassal natychmiast po wy­
buchu rewolucyi schroniii się do Montevideo. Mają 
to być Indzie rozważni, którzy już pojednani z rze­
czpospolitą, spostrzegli się prędko że ta forma rzą- 
nn wydaje Brazylią na łap ambitnych awanturni­
ków. Co do osoby przyszłego monarchy, to pomija­
jąc petomstwo hrabiny d‘Eu, pozostają książęta Ko- 
burgscy, z małżeństwa księżniczki Leopoldyny, cór­
ki cesarza Dom Petra, z księciem Augustem kobur- 
skim. Dzienniki franenzkie doniosły, nawet, że 
książę August koburski odpłynął z Pauillac do Bra 
zylii; niewiadomo tylko, czy pretendentem będzie 
*s. August ojciec czy jego syn, drugi z rzędu to 
samo imię noszący. Młody ks. August służył w 
Marynarce brazylijskiój i w czasie wybuchu rewoin- 
cyi odbywał dodróż na statku wojennym, którego 
ńowódzcą był admirał Mello; bardzo więc być może, i składek.

że ówczesne stósunki 
rewolucji dopomogą 
tronu swego dziada, 
ryka ‘).

z teraźniejszym kierownikiem 
młodemu księciu do zdobycia 
(Zobacz „Południowa Ame

W y b o r y,

Walne zebrauia przedwyborcze odbędą się: 
w czwartek, dnia 12 października w Czart t-

kawie o godz. 3 po południu w Strzelnicy;
w niedzielę, dnia 15 października w Strzelnie

o godz. 4 do poł. ua sali p. Medo; w Obornikach 
o godz. 2’/« po południu na sali p Głowińskiego; 
w Gnieźnie o «>dr. 1 z p< ł. w Hotelu dń Nord. 
p. Fiebiga; w Krobi o godz. 3 po południu na sali 
p. Pomorskiego; w Środzie o godz 4 po poł.; 
w Bydgoszczy (miasto) o rodź 4 i pół po poł. na 
sali w Strzelnicy; w Pleszewie o godz. 3 po poł, 
na sali p. Wegnera przy ulicy Malińskiśj; w Odo­
lanowie o godz. 4 i ról po południu na Hali paua 
Lepell’*; w Ostrowie o godz. 5 po poł na sali 
p. Hotmańskićj; w Ostrzeszowie o godz. 4 po poł. 
na sali p Waldego; w Śmiglu o godz. 4 po poł. 
na sali w Strzelnicr ;

w poniedziałek, dnia 16 października we 
Wrześni o godzinie 23/« po poł. w hotelu Paprzy- 

ckiego; w Jarocinie o godz. 1 i pół z południa 
w hotelu p. Basińskiego; w Koźminie o godz. 11 
przed południem w lokalu p. Lissowskiego.

W Prusach Zachodnich
W czwartek, dnia 12 października w Siera­

kowicach o godz. 3 po poł. w hotelu p. Feiersteina.
W piątek, duia 13 października w Chełm­

nie o godz. 6 po południu w lokalu p. Scheidlera. 
w Kartuzach o godz. 3 po poł. w hotelu p. Kol­
berga.

W niedzielę dnia 15 paźdz. w Czersku o 
1 w południe u p. Strackego; w Wąbrzeźnie o 
godz. 4 po południu u p. Betlejewskiego. W Pod- 
stolinie o godz. 12 i pół w południe w obrzy 
p. Preussa. W Sztumie o godz. 4 po południu 
u p. Kowalskiego. IF Tucholi o godz. 4 po poł. 
na sali hotelowój p. Neumanna. W Zblewie o go­
dzinie 3 po poł. w hotelu p. Teitza. W Radzynie 
o godz. 1 z południa w oberży p. Lehmanna 
W Sompolnie o godz. 3 po poł. w lokalu p. Kan­
torskiego.

W poniedziałek, dnia 16 października w Li 
pienicach o godz. 3 po poł. w lokalu p. Necla.

W niedzielę, dnia 22 października w Bro 
dnicy o godz. 12 w poł. na sali w Strzelnicy.

Wągrówiec.
Walne zebranie przedwyborcze zagaił w nie­

dzielę p. Mieczysław Moszczeński w zastępstwie prze 
wodniczącego w komitecie, p. Brodnickiego, który 
mając jako poseł zdać sprawę z czynności poselskich, 
krzesła prezydyalnego zastępcy swemu odstąpił. — 
Do pióra powołano pp. Lenartowskiego i Jeżewskie 
go, na ławników pp. Szumskiego, Lapisa i Rożnow­
skiego.

Po ukonstytuowaniu biura zabrał głos poseł 
Brodnicki i zapoznał zebranych z czynnościami Koła 
polskiego w ubiegłśj kadencyi. — Po wyczerpują- 
oem sprawozdaniu wznieśli wyborcy okrzyk na cześć 
szanownego posła.

Przemawiał następnie p. Fr. Degórski i stawił 
w końcu tego przemówienia następującą rozolucyą

„Zebrani dziś wyborcy powiatu wągrówieckiego 
uznają w zupełności stanowisko większości Koła 
polskiego w sejmie pruskim, ponieważ członkowie 
jego żądali, co nam się należy, bez ujmy dla godno 
ści narodowśj.“

którą zebrani z zapałem i jednogłośnie przyjęli
Na kandydatów na posłów wybrano pp.:

1. Brodnickiego.
2. Różańskiego.
3. Radzę Mottego.

Na delegata wybrano p. Teodora Swinarskiego,
na zastępcę p. Fr. Degórskiego.

Do komitetu powiatowego wybrani zostali pp.
1) ks. Leśnik na miasto Gołańcz, 2) ks. Kullgowski 
na obwód gołaniecki, 3) M. Moszczeński na obwód 
łekiński, 4) R. Połczyński na obwód mieściski 
wschodni, 5) R. Brodnicki, na obwód mieściski za­
chodni, 6) Fleming na miasto Mieścisko, Mieścisko 
nlicę i Starostwo, 7) ks. Ussurowski ca miasto 
Skoki, 8) Aleksander Moszczeński na obwód skocki, 
9) Karól Nieżychowski na obwód wągrowiecki pół­
nocny, 10) T. Moszczeński na obwód wągrowiecki 
południowy, 11) ks. dziekan Bukowiecki na miasto 
Wągrówiec i 12) każdorazowy przewodniczący miej­
skiego komitetu — obecnie p. Degórski.

Nastąpiło sprawozdanie z czynności komitetu 
powiatowego, przyczem zaznacza sekretarz p. Mie­
czysław Moszczeński, że potworzone są na każdy 
obwód komisarski podkomitety, które z mężami za­
ufania przyczyniać się mają do sprężystśj agitacyi.

Skarbnik powiatowy p. R. Połczyński zdał te- 
laz sprawozdanie kasowe. P. Degórski zachęca, 
aby wyborcy liczniśj jak dotąd składkowali, ponie­
waż pieniądze są przy zmienionych obecnie na nie­
korzyść naszą stosunkach, po wyborów niezbędne. 
Pan skarbnik proponuje, aby w każdym podkomite­
cie byli skarbnicy, którzyby ułatwiali zbieranie 

Zebrani godzą się na to.

Ku końcowi wygłasza p. R. Połczyński naukę 
wyborach, zachęcając do gorliwego spełnienia obo­

wiązku, mianowicie do przeglądania Hat wyborczych.
Pan D. stawia wniosek o wybór dwóch delega­

tów na zebranie do Ztilua, iżby ci przeciw oszczer­
stwom pa p. Brodnickiego miotanym wystąpili i sta­
rali się o wybór jego na kandydata. Wybrano 
w tym celu pp. Mieczysława Moszezeóskiego i Mi­
chała Ssudzińskiego.

Na tem przewodniczący posiedzenie zamknął.

Chodzież, 10 października.
Na dzisiejsze walne zebranie przedwyborcze 

powiatu chodzieżskiego stawiło się mało obywateli. 
Prztbieg był poważny i spokojny.

Po zagajeniu walnego zebranie przez ks. Ga- 
jowieckiego i powołaniu na sekretarza p. A. Jaksa, 
inżyniera z Piły, przyjęto spisany porządek obrad i 
postawiono w porozumieniu z komitetem wyborczym 
czarnkowskim i wieleńskim na kandydatów do sejmu 
pruskiego:

1) Ks. L. Gajowieckiego z Chodzieżą,
2) Dr. Zygmunta Szuldrzyńskiego z Lubasza,
8) Wawrowskiego ze Sławna.
Na delegata uproszono księdza L. Klarowicza 

Morzewa, a na jego zastępcę dr. A. Drożyńskiego 
Piły.

Następnie obrano komitet stósownie do przepi­
sów regulaminu.

Z rachunków okazało się, iż wydatki na osta­
tnie ściślejsze wybory nie pokryte zupełnie; brako­
wało 14,86 m.

W końcu dał przewodniczący Diektóre polece­
nia, tyozące się nadchodzących wyborów i zamknął 
walne zebranie.

Nowo wybrani członkowie odbyli następnie se- 
syą, na którśj przewodniczącym obrano ks. L. Ga- 
jowieokiego, sekretarzem dr. Drożyńskiego, a skarb­
nikiem J. Eichstaedta.

Walnego zebrania wyborczego w Kępnie 
w poniedziałek odbytego przebieg spokojny i po­
ważny. Na kandydatów na posłów wybrano je 
dnogłośnie pp.:

Władysława Jerzy kie wieża, 
mecenasa Głębockiego i 
hr. Szembeka.

Na walnem zebraniu wyborczem powiatu kar- 
tuzkiego w Pucku, któremu przewodziczył ksiądz 
proboszcz Bączkowski z Mechowy, zdawali sprawę 

czynności poselskich posłowie ks. kanonik Neu 
bauer i dr. Schroeder. Przemawiał nadto ks. prob 
Bączkowski. Na delegata na walne zebranie wy
brano p. dr. Schroedera.

Lubawa, 9 października.
Na wczorajsze zebranie wyborcze stawiło się 

około 8000 osób. Dr. Rzepnikowski jako przewodni 
czący w komitecie powiatowym zagaił posiedzenie 
proponując ks. dziekana Sartowskiego na przewodni 
czącego, na co się zebranie zgodziło. Obecny poseł 
p. Lenn Czarliński z Zakrzewka zdał obszerne spra 
wozdanie z czynności sejmowych, które zebranie 
z uznaniem wysłuchało.

Na kandydat", wybrano jednogłośnie dotych 
czasowego pos.\ p. Leona Czarlińskiego, na delegata 
wyznaczono p. Ossowskiego z Montowa. W końcu 
ks. Batke z Radomna zachęca! wyborców do gorli 
wego spełniania obowiązków przy wyborach. Prze 
bieg całego zebrania był bardzo poważny. Wybór 
naszego posła jest niewątpliwy.

W Raciborzu na zebraniu polskich i mo 
rawskich wyborców, odbytem w niedzielę, zgodzono 
się na następującą listę kandydatów:

1. Pan Wincenty Siara, tapicer i właściciel 
składu mebli w Raciborzu.

2. Pan Franciszek Gąsior, posiedziciel 
z Rudyszwaldu w pow. raciborskim.

W celu obmyślenia odpowiedniej agitacyi i po 
rozumienia się co do walmanów odbędzie się jeszcze 
jedno zebranie przedwyborcze i to w niedzielę, duia 
15 b. m.

Spójni miedzy szkołą a domem 
rodzicielskim

żąda p. Giinther w swojej rozprawie, jakeśmy to 
z onegdajsztgo numeru pisma naszego się przeko 
nali. Jest to żądanie pedagogiczne tak stare jak 
szkoła, ale, jak słusznie autor zaznacza, zupełnie za 
niedbane.

Na cel wytknięty przez autora i na środki 
które do tego celu proponuje, zupełnie się godzimy 
Ale w przeważnej liczbie szkół naszych niepodobna 
przeprowadzić tych środków, niepodobna więc dojść 
do tego cela. Rząd sam, ten właśnie rząd, którego 
jest obowiązkiem popierać szkołę w jćj zadaniu 
uniemożebnia osiągnięcie tego zbawiennego środka 
t. j. zbliżenia się nauczyciela do rodziców dzieci, 
aby w tem kole familijnem badał stósunki moralne 
i ekonomiczne rodziny i dobre zużytkował dla dobra 
dziecka, a złemu zapobiegał.

Jakżeż bowiem nauczyciel, nie znający języka 
członków gminy, może się zapuszczać w apostołowa­
nie po ich chatach! Coby on tam robił, coby on 
tam mógł zalecać, ganić, strofować, jeśli się nie

iie z ludem rozmówić? Ojcowie rodzin nie widią 
takim nauczycielu rzeczywistego nauczyciela, przy­

jaciela dzieci ich, tylko nieprzychylnego dziecku 
gminie germzuizatora, który bierze od gntny cHJM 
grosz, aby za to niemczyć jśj dzieci. PrłJkry

niezdrowy stósuuek takiego nauczyciela do dziwi 
gminy, wpływ jego nie sięga też I sięgać nie może 

poza obręb ścian szkoły, gdzie pręt lub trzcinzi po­
magają mu w przeprowadzeniu germanizacji, z krzywuą 
dla wychowania dziecka. , , , . , . „wł.

0 wychowaniu w dzisiejsze) szkole, a zwu- 
w uaszej, trudno zresztą myśleć; tam tylko 

dresura górą, aby, jak powiada autor, wszystko szło 
gładko przy rewizyi lub egzaminie. O wychowanie 
dziecka nie troszczy się też żaden Inspektor tej fa­
bryki, jak mówi autor, bo temu inspektorowi ani na 
myśl nie pizyszlo, aby zastanowić się nad tem, oze- 
mu to tyle prostytutek, złodziei i zbrodniarzy dzisiaj
figuruje w statystyce państwa. Nie zna autor ani 
jednego przykładu, aby który z nauczycieli odebrał 
za to wygowor od władzy, że z jego ,WJC. /
dzi tyle a tyle przyszłych kandydatów i kandydatek 
do domów poprawy, więzień i cuchthauzów.

Jestto ciężki zarzut zrobiony dzisiejszej szkeie, 
ale zarzut zupełnie uzasadniony. '
nią szkoły z domem rodzicielskim i przez dobre wy­
chowanie szkólne, możnaby temu demoralizowaniu 
się młodzieży pod niejednym względem zapobieuz, 
ale o tej spójni nie ma mianowicie u nas co 
a jakie to wychowanie dzieci przez szkołę objęte dzi­
siejszym systemem, tośmy z uwag autora zbyt jasno
Wi lZiecierpkiej, ale zasłużonej oceny doznały dzisiej­
sze eksperjmenta, mające uzupełniać wykształcenie 
młodzieży, do któiych w pierwszej linii należą szko­
ły uzupełniające, które zresztą też tylko o przepro­
wadzeniu planu Bzkólnego pamiętają, a o wy°^°’T*' 
niu, jakiego autor słusznie żąda, nie myślą, szkoła 
elementarna powinna była nauczyć tego, czego uczy 
szkoła uzupełniająca, a o wychowaniu dziecka, które 
opuściło szkołę, niechajby rodzice, majstrowie i t. p. 
radzili; szkoła uzupełniająca, odbierająca im dziecko, 
a rzekomo mająca spełniać misyą wychowania, nie 
powinna rodziców lub rodziny, u której jest to dzie­
cko, pozbawiać tego zadania przez przenoszenie pun­
ktu ciężkości wychowania z domu do szkoły.

Bardzo trafnie charakteryzuje autor szkoły uzu­
pełniające jako gagatki socyalizmu. Myśmy to same 
zdanie o nich wypowiedzieli w lipcu r. b„ opierając 
się na danych z tutejszych szkół uzupełniających. 
Za szkołami uzupełniającemi dzisiejszego systemu 
nigdy się nie oświadczymy, nie dla samego tego, 
nie uczą polskiego języka, lub że tam nie ma wykładu 
polskiego, jak to szczególnie argumentuje „Posener 
Zeitung“, ale dla tego, że te szkoły ułatwiają pro­
pagandę socjalistyczną, demoralizacyą młodzieży 
zmięszanśj pod względem wychowania i stopnia wy­
kształcenia. Te szkoły nie mają dostatecznego i 
odpowiedniego dla rzemieślnika planu naukowego. 
Szkoły uzupułniające dzisiejsze chyba niektórym na­
uczycielom na coś się przydadzą, bo powiększają ich 
dochód. Za mało im go atoli, bo już wołają w pi­
smach pedagogicznych, aby także dziewczęta we­
pchnięto do szkól uzupełniających do końca roku 
szesnastego. Jeszczeby tego potrzeba, aby co po­
czciwego, tam się przy drugich złych popsuto! Dosyó 
już zepsucia chłopcy przez te szkoły rozszerzają, 
brońmy przynajmnićj dziewczęta przed tą demorali­

Autor żąda dla szkoły prawdziwej nauki reli- 
gii, pochodzącój ze serca nauczyciela i trafiającej do 
serca dziecka. Ktoby się na tę zasadę nie godził. 
Ale, jakże ma trafiać do serca dziecka nauczyciel, 
nie uczący prawd wiary w języku ojczystym dziecka 1 
Jakże on może wychować dziecko na uczciwego 
człowieka 1 To jest niepodobieństwem. Nasze spo­
łeczeństwo widzi to po owocach szkoły, a zaradzić 
temu przez szkołę nie może, broniąc jedynie w domu 
dzieci od pokus na drodze żywota. Co się przez 
dom w tym względzie uratuje, to żadną miarą nie 
zasługą szkoły, nie troszczącej się, jak bardzo słu­
sznie autor powiada, o wychowanie powierzonej jej 
młodzieży. ,

Cierpką, ale zasłużoną, jakeśmy wyżej powie­
dzieli, wypowiedział autor prawdę szkole dzisiejszej, 
przypisując j6j winę w spaczonem wychowaniu spo­
łeczeństwa. Niechby ci, w których to mocy, wzięli 
pod rozwagę te słowa autora, który z odwagą, godną 
tak ważnój kwestyi, wystąpił publicznie przeciw nie­
zdrowym w szkole dzisiejszej stósunkom.

Z prowincyl.
10 października. 

(„Posenerce“ w odpowiedzi.)
W „Posener Ztg“ (numer 704) znalazłem szcze­

gólną odprawę, jaką to pismo chciało niby zbyć 
„Dziennik Pozn.“, który się słusznie żalił na to, ze 
na kursa rysunków do Berlina wysyła rząd nauczy­
cieli Niemców, a z Polaków drobniuteaki kiedyś tam 
procent.

„Posener Ztg“ odpowiadając na to „Dzienni­
kowi Pozn“, powiada, że „dopóki prasa polska bę­
dzie przeciw przymusowym szkołom uzupełniającym, 
to nie powinna się dziwić, że nauka w tych szkołach 
przeważnie niemieckim nauczycielom powierzoną bywa 
i że na kursa rysunkowe do Berlina przeważnie na­
uczyciele Niemcy wysyłani bywają.“



Co to za logika w tćj „Pos. Ztg“. Więc za t, 
ze prasa polska żąda naprawy stósunków w kszta 
eeniu młodzieży, mają nauczyciele Polacy być karan: 
Kto to zrozumie! Ale, zajrzyjmy głębićj do t 
rzeczy.

1) Jeszcze nie było przymusowych szkół uzi 
pełmających, bo te są dopićro od 1 październik 
roku zeszłego, a na kursa rysunkowe, które od wie 
lat już istnieją, wysyłała rejencya samych praw 
Niemców. Rzadko który Polak, chociaż dobry rysi 
wmk i zamiłowany w rysunkach, dostał się na t< 
kurs do Berlina! Szkoda, że „Dziennik Poznański 
odpowiadając „Posenerce“, nie wytknął jćj tego.

2) Z prasy polskićj tylko „Kuryer Pozn.“ w^ 
tyka ujemne strony dzisiejszych szkół uzupełniających 
które pod dzisiejszemi warunkami żadną miarą osta 
się me powinny i to nie dla tego, że są one, jak s: 
„rosener Ztgu nieostrożnie wygadała, instytuey 
germamzującą, ale dla tego, że chybiają one sweg 
celu pod względem naukowym i wychowawczym, ja 
to „Kuryer Poznański“ w szeregu artykułów ud( 
wodmł ubiegłego lata. Te szkoły nie zdołają zgei 
manizować naszćj młodzieży, ale szkodzą jój, każą 
jej marnować czas na nauce, nie mającej z rzemit 
słem żadnego związku. Tego, czego w tych szkc 
łach uczą, nauczyło się dziecko, a przynajmniej pt 
winno się było nauczyć w szkole elementarnój, a tei 
minatorom potrzeba szkoły fachowój.

Nadto ten zlewek uczniów różniących się po 
wzgiędem wiadomości szkolnych i pod względem wy 
chowania, bardzo szkodzi młodzieży, o czem zupełni 
trafnie „Kuryer“ pisał.

Zacięcie tych dzisiejszych szkół uzupełniającyc 
bronią nauczyciele niemieccy, a to dla tego, że on 
przysparzają im znacznie dochodów. Ale tak w czter 
oczy między sobą i nawet do nauczycieli Polakói 
wyrażają się niektórzy otwarcie, że takie szkoły ja: 
obecne, nie odpowiadają zadaniu swemu pod wzglę 
dem przemysłu.

My to dobrze wiedzieliśmy i teraz widzimy, ż 
przeciw tym szkołom powinna cała prasa występowa 
l ządao:

a) szkół fachowych dla każdego rzemiosła;
b) fakultatywnych, a nie przymusowych, ab1 

do szkoły nie wciskać nicponia, leniwca, socyalisty 
złodzieja, mających zasiadać obok dziecka dobrzi 
wychowanego i pragnącego się rzeczywiście uczyi 
dla przyszłości.

c) nie powinna się taka szkoła bawić w poli 
tykę, dla tego tóż wykład powinien być jasnym, zro 
zumiałym w ojczystym chłopca języku.

d) religia powinna koniecznie w takiój szkolt 
byc udzielaną. (Q tóm już myślą w kołach kompe 
tentnych. Red. „Kur. Pozn.“)

Upraszam „Dziennik Poznański“ w mojem 
kolegow imieniu, aby wystąpił z dotychczasowój m 
zerwy i zajął się temi szkołami.

KORESFOHDENCYE.
-------- -------------

Wolsztyn, 10 października 
(Wybory do dozoru szkólnego. — Biblioteka szkolna

Dzisiaj odbył się tutaj w mieście wybór 
wego członka do dozoru szkólnego, w miejsce i 
wniejszego członka, który wystąpił z dozoru, bo 
do Zielonćjgóry wyprowadził. Z pomiędzy 75 wyb 
ców oddało 74 swój głos na ks. proboszcza W. S 
gielskiego, a jeden tylko głos padł na nauczyci 
tutejszój szkoły katolickiój, p. Petzelta.

Czyby p. Petzelt, który także należał do \ 
borców, głosował był sam na siebie? Pewien p 
tutejszy agitował wprawdzie bardzo za p. Petzelte 
a widzimy, jak daremnemi były jego w tym wze 
dzie zabiegi. 6

Prześwietną król, rejencyą upraszamy, a 
łaskawie poddała przez katolika rewizyi ksiąi 
w tutejszój bibliotece szkólnój.

(Od redakcji. Byłoby pożądanem, aby Sz: 
Korespondent wymienił książki, które zawierać mi 
ustępy, obrażające uczucia katolickie. My te ty tu 
a nawet wyciągi z tych książek, o ile będzie możi 
ogłosimy.)

Pi £ e hk « y.
* Berlin, 10 października. Niemiecko-rc 

skie układy handlowe toczą się w zupełnój tajemi 
To, co dochodzi do wiadomości publicznój od 
się tylko do zewnętrznój ich strony. I tak h 
werski „Courier“ donosi, że spis niemieckich że 
od taryfy celnój Rosyi obejmuje 77 punktów, 
tychezasowy przebieg obrad pozwala wnosić, że 
trwanie liczyć trzeba na kilka miesięcy, a nie 
kilka tygodni, jak sądzona z początku. Prz' 
szczają nawet, że Wielkanoc nadejdzie, za 
układy zostaną skończone. Rosyjscy reprezent 
mają pozostać w Berlinie bez przerwy do Boi 
Narodzenia. Osobiste zachowanie się rosyjskich 
śiedników wywołuje, wedle wymienionego pis 
wrażenie budząee zaufanie.

— Przeciwko projektowanemu podatk 
od wina oświadczył się wyrtemberski związek i 
ścicieli winnic. Wyrtemberski minister skarbu o< 
w sobotę konferencyą z badeńskiem ministersti 
skarbu w sprawie nowych podatków Rzeszy k 
w wysokim stopniu dotykają te dwa kraje. ’

. Południowo-niemieccy uprawie 
tytoniu postanowili na zebraniu w Heidełbe 
oświadczyć się za podatkiem od fabrykatu tyto 
wego pod warunkiem, że zostanie zniesiony poda 
krajowy i cło zatrzymane w dotychczasowój w 
kości, stopa podatkowa zaś ma być równą przv‘ 
tomu do ¡palenia i tytoniu do cygar, «pełnie 
tych żądań oznaczałoby zupełną ruinę północ 
niemieckich plantatorów tytoniu, przedewszystk 
zaś westfalskiego przemysłu tytoniowego. Pfi 
niemieckie potępiają bezwzględność, z jaką’ posta 
zebranie w Heidelbergu i wyrażają nadzieję, że 
jednostronność nie znajdzie odgłosu u południa 
niemieckich polityków.

•- P r o f. V i r c h o w korzysta z każdój s 
sobnoścj, aby się oświadczać przeciwko antysemil 
mówi. Niedawno temu wygłosił on przy immatryk 
wamu nowych studentów uniwersytetu mowę, kt 
zawierała ostrze widocznie skierowane przeciw 
tysewityzmowi. Zalecał on, aby nie robić żać 
różnicy między narodowościami i wyznaniami.

Wsejmie bawarskiem toczą się obrady 
nad ustawą wyborczą, do którój socyaliści posta­
wili wniosek o zreformowanie prawa wyborczego ; 
dep. Grillenberger oświadczył w uzasadnieniu wnio­
sku, że w razie odrzucenia go ze strony Izby, socy­
aliści ponawiać go będą w każdój sesyi. Ze strony 
centrum zaznaczono, iż w czasie rejencyi nie wolno 
zmieniać konstytucji.

~ S P 61 k ‘ z ograniczoną poręką. Ustawa o 
spółkach, z dnia 24 lipea 1868 r., nie znała spółek z 
ograniczoną poręką. Dopominano się jednak ustawicznie 
o takie spółki, które też z dniem 1 października 1889 
r. na mocy nowej ustawy zakładać wolno. Od tego 
czasu przekonujemy się z każdym rokiem coraz bar­
dziej, jak pożądanemi były takie spółki, bo ustawi­
cznie wzrasta ich liczba. Na dniu 31 maja 1890 r. 
było tych spółek 181, w 1891 r. 1395, a na dniu 
31 maja 1893 r. już 15 proc, wszelkich spółek miało 
charakter ograniczonój poręki i odpowiedzialności. 

Południowa Ameryka.
Londyn, 10 października. Z Rio de Janeiro 

donoszą, że garnizon fortu Villganhon, położonego na 
wyspie przy wjeździe do zatoki, oświadczył się za 
powstańcami.

Paryż, 10 października. Wedle wiadomości 
z Buenos Ayres, kongres nie chce przedłożyć stanu 
oblężenia.

Paryż, 10 października, Z Buenos Ayres do­
noszą, że jenerał Roca udał się do Europy. Według 
doniesienia z Rio de Janeiro, prezydent Peixoto za­
kupił w Anglii kilka torpedowców. (Wczoraj otrzy­
maliśmy depeszę, że Peixoto wyjechał do Anglii.)

wybór komisyi z poleceniem tejże, iżby sprawę przy­
szłego zjazdu przygotowała i przyszłemu zjazdowi 
przedłożyła.

Ostatecznie przyjęto rezclucyą powyższą za 
zmianę proponowaną przez p. Moczyńskiego.

Przystąpiono teraz do porządku drugiego obrad: 
,W jakich odstępach czasu mają być zwoływane 
Zjazdy przemysłowców?“ — Referent p. Walery 
Szulc. Na_ zjeździe zeszłorocznym proponowano 
urządzać zjazdy te co dwa lata — komisya atoli 
przyszła do tego przekonania, że wobec znacznych 
kosztów, . jakie urządzenie zjazdu zeszłorocznego za 
sobą pociągnęło, że dalćj przybyli na zjazd przemy­
słowcy tracą na miejscu niemało grosza, a w domu 
mają ubytek w pracy, — zjazdy takie urządzać na­
leży nie częśeićj, jak co lat 5 i z tego powodu 
wnosi o przyjęcie następującej rezolucyi:

„Zjazdy przemysłowców jako kosztowne i wy­
magające wielkich przygotowań odbywać się mają 
nie częścićj, jak co pięć lat.“

W dyskusyi zabrał najprzód głos ksiądz Mar­
szałek oświadczając, że przemawia obecnie jako de­
legat Towarzystwa śremskiego, które uchwaliło, aby 
ojazdy odbywały się przynajmniej cu 5 lat. Pan dr. 
Drobnik oświadcza, że w razie potrzeby można i 
częściśj zjazdy takie zwoływać. Przemawiali dalćj 
ks. prałat Goebel, dr. Ulatowski, Moczyński (w myśl) 
poprawki ks. Marszałka ale co 3 lata), Gawlak z 
Wrześni, ¡Skoraczewski Filip. Po zamknięciu dy­
skusji przyjęto resolueyą powyższą — poprawka ks. 
Marszałka.

Nastąpił referat nad punktem trzecim po 
rządku obrad: „Sprawa wzorowa do ustaw i pro 
jekt do jednolitego programu dla wszystkich Towa­
rzystw przemysłowych.“ — Referent ks. patron 
Stychel, który zaproponował następującą rezolucyą:

„Całkowite jednolite ustawy dla wszystkich 
Towarzystw dla lóżnic lokalnych przeprowadzić się 
nie dadzą; natomiast odpowiednim jest program 
szczegółowy, określający cel Towarzystw Przemy 
słowych i środki do niego prowadzące. Projekt do 
programu jednolitego, który wszystkie Towarzystwa 
przemysłowe bez względu na układ swych lokalnych 
ustaw do tychże przyjąć i wcielić będą mogły, jest 
następujący:

Program dla Towarzystw Przemysłowych.
§ 1. Celem Towarzystw Przemysłowych jest 

1) Ogólne oświecanie członków i szczególna poueza 
nie ich w sprawach dotyczących przemysłu. 2) Po­
pieranie materyalne przemysłu w ogóle, a członków 
Towarzystwa w szczególe. 3) Pielęgnowanie życia 
towarzyskiego.

§ 2. Środki prowadzące do celu:
Co do punktu l. a) Regularne zebrania człon­

ków z odpowiedniemi celem Towarzystwa wykła^ 
darni, odczytami, referatami, pogadankami, skrzynką 
do zapytań, — przyczem polityka i rozprawy naru­
szające uczucia religijne są wykluczone. (Uwaga, 
Prelegent powinien powiadomić o treści swój roz­
prawy Zarząd, który rozstrzyga o jój stósowności: 
gdyby zaś niestósownośó wykazała się dopiero na 
posiedzeniu, winien przewodniczący przerwać roz­
prawę.) b) Wykłady fachowe z dziedziny przemysłu 
i handlu, oraz zakładanie wydziałów zawodowych 
gdzie się tego okaże możność i potrzeba, c) Utrzy­
mywanie. Czytelni i Biblioteki ze szczególnem 
uwzględnieniem pism i dzieł z dziedziny przemysłu 
i handlu a z wykluczeniem dzieł treści niemoralnój. 
d) Utworzenie zbioru modeli i wzorów z dziedziny 
przemysłu i urządzanie pouczających wycieczek.

Co do punktu 2. a) Urządzanie wystaw prze­
mysłowych. b) Zalecanie i popieranie polskich firm 
przemysłowych. c) Utrzymywanie statystyki prze- 
mysłowo-handlowćj i przesyłanie odnośnych danych 
do wspólnego biura, d) Zakładanie ewent. popie­
ranie w Towarzystwach kas zasiłkowych, oszczędno­
ści, pogrzebowych i t. d. e) Sprowadzanie wspólne 
materyałów surowych przez zawody reprezentowane 
w Towarzystwach. f) Obrona członków przed wy­
zyskiwaniem i stratami materyalnemi, pośredniczenie 
między pracodawcami i pracobiorcami, polecanie 
członków Towarzystwa i wskazywanie im miejsca 
pracy, g) Udzielanie wsparcia członkom na wydo­
skonalenie się teoretyczne lub podniesienie swego 
przedsiębiorstwa.

Co do punktu 3. a) Usuwanie niezgody mię­
dzy członkami i załatwianie zatargów na drodze po- 
lubowćj. b) Zebrania Towarzystwa urozmaicone 
śpiewami, dekiamacyami, konoertami, przedstawie­
niami amatorskiemu i t. d. i wycieczki wspólne ze 
współudziałem rodzin i przyjaciół członków, uczestni­
czenie w pogrzebach z chorągwią, (jeżeli jest) i t. d.

Uwaga: Zastosowanie powyższych środków, prowa­
dzących do osiągnięcia trzech głównych celów To­
warzystw Przemysłowych zaleca się poszczególnym 
Towarzystwom odpowiednio do miejscowych potrzeb 
i okoliczności.“

W dyskusyi nad tym punktem zabierali głos 
pp. Fr. Degórski, Romaszewski, Gawlak, ks. Prałat 
Goebel, Laurentowski z Buku, Karpiński ze Stę­
szewa, Moczyński, Czypicki, Szulc, Łukaszewicz 
z Piły i Berkan z Berlina.

. Po przemówieniu referenta przyjęto rezolucją 
powyższą en bloc.

Rezolucyą IV brzmiącą:
„Ze względu na dążności socyalno-demokraty- 

czne, wrogie narodowości i religii, usiłujące ogarnąć 
także te klasy społeczeństwa, z których powstają 
Towarzystwa przemysłowe, i zagrażające zasadom 
wyznawanym przez te ostatnie, zaznaczają Towa­
rzystwa przemysłowe wyraźnie, że są zasadniczo 
przeciwnemi dążnościom soeyalno demokratycznym 
i że i nadal kierować się będą zasadami Kościoła 
katolickiego, który jasno i dokładnie w encyklikach 
papiezkich określa pojęcie kwestyi i reformy socyal- 
nćj i stanowisko do tćj sprawy wszystkich ludzi du­
chem chrześciańskim prawdziwie przejętych“

przyjęto jednomyślnie w myśl wniosku ks. Mar­
szałka bez referatu.

Delegat berliński dodał tylko dla informacyi, 
że wszystkie Towarzystwa polskie w Berlinie, z wy­
jątkiem jedynie socjalistów, stoją na gruncie kato­
lickim.

Referentem w „Sprawie odczytów popularnych“ 
był p. Walery Szulc, który uzasadniał przyjętą przez 
komisyą rezolucyą następującćj osnowy:

„Towarzystwa przemysłowe zająć się mają 
urzędowo (nie przeszkadzając prywatnćj inieyatywie) 
wydawnictwem odczytów popularnych w sposób na­
stępujący:

Telegramy.
• j Po/^yż, 10 października. Na dzisiejszem po1 

siedzeniu konfereneyi monetarnój zgodzono się w za­
sadzie na żądania Włoch.

Paryż, 10 października. Zdrowie Ferdynanda 
Lessepsa polepszyło się nieco, «tan zdrowia Mac 
Mahona nie uległo żadnój zmianie.

Kongres robotniczy zakończył swoje obrady. 
Na uczcie wygłosił Guesde mowę, w którój wzywał 
do agitacyi i do urządzania konfereneyi w każdym 
okręgu Francji.

Charleroi, 10 października. Komitet „ryce­
rzy pracy“ postanowił na bardzo burziiwem zebra­
niu rozpocząć jutro pracę w kopalniach.

La Lowuiere, 10 września. Komitet belgij­
skiego związku górniczego odbył posiedzenie, na któ- 
róm postanowiono zakończyć bezrobocie. Komitet wy­
dał manifest, wzywając górników do podjęcia pracy.

Londyn, 10 października. „Times“ donosi 
z Bangkoku, że od wyjazdu francuzkiego posła de 
Vilersa, pannie tamże zupełny spokój. Francuzki© 
telegramy z HaiphoDgu przynoszą alarmujące szcze- 
góły o położeniu w Tonkinie.

Sheffield, 10 października. Konferencja, 
w którój wzięli także udział burmistrze większych 
miast, przedłożyła przedstawicielom górników i po- 
siedzicieli kopalń następującą propozycyą celem ukoń­
czenia bezrobocia: Górnicy mają podjąć pracę po­
dług dawniejszój płacy, która jednak 6 tygodni po 
podjęciu pracy zostanie obniżoną o 7 procent. Celem 
uregulowania kwestyi płacy, ma być ustanowiony sąd 
polubowy. Posiedziciele kopalń mają górnikom udzie­
lać zaliczek, które mogą być w tygodniowych ratach 
odpłacane. Górnicy postanowili propozycyą tę pod­
dać pod głosowanie. Posiedziciele kopalń będą jutro 
rad nią obradowali.

Madryt, 10 października. Minister spraw 
wewnętrznych, Morel, wystósował notę do hiszpań­
skich przedstawicieli za granicą, wzywającą ich, 
iby mocarstwom przedstawili szczegóły, tyczące się 
wypadków w Melilli.

Położenie w Melilli nie zmieniło się. Kabylo- 
wie nie wznowili napadu na fort. Pana kazał im 
iznajmió, że jeśli napad wznowią, to każę zniszczyć 
ch wsie.

Hiszpania zażąda od rządu marokańskiego za- 
lezpieezenia swych praw w Melilli i pieniężnego 
idszkodowania.

Chicago, 10 października. Wczoraj odwie- 
iziło wystawę około 750,000 osób. Ruch był tak 
wielki, że liczba poranionych osób wynosi 150.

Wiedeń, 10 października. W sejmie mini- 
iter finansów przedłożył dzisiaj budżet, kióry przed- 
itawia się jak następuje: wydatki 618,694,237 flore- 
iów; dochody 619,165,779 fi., nadwyżka 411,542 11.

Zjazd prezesów.
Po przyjęciu porządku obrad odczytał sekretarz 

:s. Gładysz z Poznania (wczoraj mylnie wydruko­
wano ks. Beisert z Kościana) telegram dr. Życkiego, 
rezesa Towarzystwa przemysłowego w Ostrzeszowie, 
w którym tenże uniewinnia swoją abseneyą.

Jako referent co do pierwszego punktu obrad: 
W jakich odstępach czasu mają się odbywać pe- 
yodyczne Zjazdy prezesów i czy pożądany jest wy- 
ór stałego wydziału?“ — zabrał głos ks. patron 
Itychel i w dłuższem przemówieniu wskazywał na 
orzyści ze zjazdu prezesów wynikające. Ze to nie 
sst mechanizm ciężki, jak to zeszłego roku i w pe­
wnych pismach zarzucano, dowodzi zjazd obecny, 
'roponuje zatem przyjęcie uehwalonój przez komisyą 
rzęch prezesów poznańskich rezolucją:

„Stały wydział prezesów z siedliskiem w Po- 
naniu wydaj e się trzem przewodniczącym tymcza- 
owo zbytecznym. Na razie wystarczą regularne 
¡azdy prezesów, które stanowić będą bardzo sku- 
jczną instytucyą dla pobudzenia ruchu w Towarzy- 
cwach. Zjazdy te odbywać się mają regularnie 
i rok.“

W dyskusyi nad tym punktem zabierali głos 
p. Skoraczewski Filip, Degórski Teofil, Moczyń- 
si, Czypicki, marszałek ks. Wawrzyniak, Korna- 
sewski i Łukaszewicz przemawiając za utworze- 
iem stałego wydziału prezesów resp. patronatu.
. Degórski Franciszek uważa rzecz tę za przed- 
czesną, gdyż ani statut dla wydziału nie jestopra- 
iwany, ani statuta Towarzystw w myśl tę zmie­
lone. Po zamknięciu dyskusyi zabrał głos referent 
s. Stychel i zbijał zarzuty poprzednich mówców, 
płaszcza co do utworzenia natychmiastowego wy- 
siału (na doroczne zjazdy prezesów zgodzono się 
szystkiemi głosami przeciwko jednemu), skłania się 
toli do wniosku p. Moczyńskiego, który proponował

a) na fundusz potrzebny dla wydawnictwa oj’ 
czytów składać się będą Towarzystwa w stósunfo 
do liczby członków, tak, że Towarzystwa liczące 
przeszło stu członków płaciłyby rocznie 15 marek 
Towarzystwa mające przeszło 50 członków 10 w’ 
Towarzystwa mające mnićj niż 50 członków — 5 
rocznie;, b) wybiera się komisyą złożoną z 5 człon) 
ków, która s'ę urzędowo zajmie wydawnictwem od. 
czytów; c) komisya mająca do dyspozycji zebrane 
fundusze, rozpisze konkurs na odpowiednie odczyty- 
d) na wydawnictwo każdego odczytu przeznacza się 
100 m., a mianowicie 50 m. na koszta druku i 5q 
marek na honoraryum dla autora; e) stosownie do 
fanduszów przez rok zebranych unormuje komisya, 
liczbę odczytów, które w danym roku mają być dru. 
kowanemi; z funduszu będącego do dyspozycyi prze, 
znacza się po odciągnięciu pewnój kwoty rezerwowi 
połowę na konkurs dla odczytów na temat dowolny, 
drogą połowę na tematy wyznaczone przez komisyą- 
f) Towarzystwom, dającym rocznćj subwencyi na 
rzecz wydawnictwa odczytów 15 m., oddaje się do 
dyspozycyi 15 egzemplarzy każdego odczytu, Towa­
rzystwom dającym IG m. — 10 egz.; Tow. dającym 
5 m. — 5 egzemplarzy.“

W dyskusyi, która się toczyła głównie nad 
punktem proponowanych składek, a dalśj nad pyta, 
niem, czyby nie należało wydawać raczój pisma dla 
przemysłowców — zabierali głos delegaci z Wągró- 
wca, Lwówka, Strzelna, Janówca, Żnina, Nakła, 
Poznania, (dr. Drobnik), Inowrocławia, wreszcie 
Szan. Patron, który oświadczył, że możnaby dolą, 
czyć pismo dla przemysłowców do wydawanego przez 
Patronat Spółek Zarobkowych „Poradnika“, przez 
coby małe tylko a może żadne koszta dla Towa­
rzystw przemysłowych powstały.

W końcu zabrał głos referent, oświadczając, 
że komisya pracowała tu w tej mierze w myśl 
uchwały zjazdu zeszłorocznego, że zatćm nie mogła 
się zastanowić nad wydawnictwem pisma.

Ostatecznie uchwalono powyższą rezolucyą ze 
zmianą, że najniższa składka poszczególnych Towa­
rzystw ma wynosić 5 marek, najwyższa 15 marek,

Nastąpiła pauza, po którój o godzinie 2 przy­
stąpiono do dalszego ciągu obrad.

Przedewszystkiem odcz tał ks. Patron listy od 
Towarzystwa katolickich rzemieślników polskich 
z Berlina i Towarzystwa z Bytomia, które życząc 
zjazdowi powodzenia, oświadczają, że godzą się n» 
uchwały zjazdu. Bytomf atoli z wyjątkiem rezolucji 
V, gdyż ma na Szlązku osobne Towarzystwo Pomocy 
Naukowćj, które popierać mu naleły.

Poczem przystąpiono do nr. 5 porządku obrad: 
„Kwestya stósuuku Towarzystw przemysłowych do 
Towarzystwa Pomocy Naukowćj Imienia Karola Mar­
cinkowskiego.“

(Marszałek ustępuje krzesła prezydyalnego 
wice-marszałkowi, oświadczając, że sam w tćj matę- 
ryi jako delegat głos zabierze. Przewodnictwo obej­
muje pan mecenas Czypicki).

Referentem w tćj sprawie był p. dr. Dro­
bnik, który proponuje przyjęcie następującćj rezo- 
iucyi:

„Towarzystwa przemysłowe popierać będą urzę­
dowo Towarzystwo Pomocy Naukowćj imienia Ka­
rola Marcinkowskiego w sposób następujący : a) To­
warzystwa płacą z kasy swój stałą roczną składkę 
do kasy Towarzystwa Pomocy Naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego w celu popierania przemysłu 
przedewszystkiem mniejszego, a mianowicie Towa­
rzystwa liczące przeszło 100 członków — 30 m., 
liczące przeszło 50 członków — 20 m., liczące mnićj 
niż 50 członków — 10 m. Towarzystwa składku- 
jące zastrzegają sobie prawo proponowania po je­
dnym kandydacie do udzielenia stypendyum. Z ogól- 
nćj liczby proponowanych kandydatów wybiera Dy­
rekcja Towarzystwa Pomocy Nauk pewien procent 
najodpowiedniejszych na stypendyatów; b) Towa­
rzystwa starać się będą stale o pozyskanie iak naj- 
większćj liczby członków skł&dkująeych regularnie 
do kasy Towarzystwa Pom. Nank; c) T&warzystwa 
urządzać będą okolicznościowe składki dla Towa­
rzystwa Pomocy Naukowćj na rzecz przemysłu, aby 
dać sposobnoóć popierania celów przemysłowych 
szerokim warstwom rzemieślniczym przez drobne 
datki.“

Z obszernćj dyskusyi, która się nad tym pun­
ktem rozwinęła, a w którćj zabierali głos pp. Kor- 
naszewski, Robiński, Puc z Sierakowa, Degórski 
Franciszek, Bylski z Mogilna, Hoffmann ze Lwówka, 
patron Stychel, Berkan, Gawlak, dr. Ulatowski, 
Moczyński, Kwiatkowski z Inowrocławia, Czypicki, 
zasługuje na przytoczenie wniosek resp. uchwała 
Towarzystwa Przemysłowego w Krotoszynie, przed­
stawiony przez p. Hipolita Robińskiego.

Wniosek ten brzmi:
„Towarzystwo Przemysłowe w Krotoszynie, pa­

trząc z wielkiem ubolewaniem na dotychczasową 
oziębłość stanu mieszczańskiego do Towarzystwa 
Pomocy Naukowćj imienia Karola Marcinkowskiego, 
zanosi gorącą prośbą do dzisiejszego Zjazdu preze­
sów, aby raczył zastanowić się i zbadać, jakich 
środków i sposobów użyć nam wypada celem zachę- 
cenią całego stanu mieszczańskiego a mianowicie 
rzemieślniczego do regularnego rocznego składkowa- 
nia na rzecz powyższćj instytucji, przyczem Towa­
rzystwo Przemysłowe w Krotoszynie proponuje 
utworzenie w księgowości Pomocy Naukowćj nowej 
rubryki pod, firmą:

„Fundusz żelazny dla handlu i przemysłu1*, 
na jaki to cel Towarzystwo Przemysłowe w Kroto­
szynie ofiaruje jednoroczną i to natychmiastową sumę 
w wysokości 250 m., wzywając równocześnie wszy­
stkie Towarzystwa pobratymcze pod zaborem pru­
skim, ady wstąpiły w ślad Towarzystwa naszego.

„Oprócz tego obowięzuje się Towarzystwo 
Przemysłowe w Krotoszynie płacić podług rezolucyi 
VI 5 punktu porządku obrad, żądane roczne składki 
z kasy Towarzystwa.

„Dalćj usilnem staraniem Zarządu naszego 
będzie, pozyskać jak najliczniejszych członków d°, 
składkowanih na rzecz Pomocy Naukowćj.“

Po przemówieniu referenta rezolucyą tę przy­
jęto.

Ks. Marszałek zabrawszy następnie krzesło pre- > 
zydyalne oświadcza, że zmuszony wyjechać, widzi 
się zniewolonym złożyć laskę marszałkowską w ręc® 
swego zastępcy, oświadcza atoli, że nie usunie się 
cd żadnego urzędu, jeżeli jaki będzie w dalszym cią­
gu zebrania na niego nałożony. Przedewszystkie® 
atoli składa zebranym podziękowanie za zajęcie się 
sprawą Towarzystwa Pomocy Naukowćj, które ni-



gdzie nie znalazło przeciwników — szło jedynie o ro­
dzaj składkowania i o pozyskanie dla Towarzystwa 
tego jak największej liczby członków, — i kończy swe 
przemówienie: „Szczęść Boże przemysłowi polskiemu“. 
Zebrani na propozycyą p. wicemarszałka dziękują 
ks. Marszałkowi za przewodnictwo i wnoszą na cześć 
jego trzykrotny okrzyk : „Niech żyje !“

Co do punktu 6 obrad, do którego następnie 
przystąpiono (Przytuliska i gospody) i punktu 7 (han­
del ludowy) nie powzięła komisya żadnych rezolucyi. 
Ks. Patron Stychel przypomina tylko rezolucye przy­
jęte na zeszłorocznym zjeździe Przemysłowców, a pan 
dr. Drobnik wspomina o binrze informacyj nem, istnie- 
jącem w łonie tutejszego Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców, które rozesłało do poszczególnych 
Towarzystw cyrkularze, a na które mało nadesłali 
odpowiedzi. Biuro takie wielkie może przynieść ko­
rzyści Przemysłowcom poczynającym, pragnącym się 
etablować.

W sprawie handlu ludowego zabiera głos p. Hoff­
mann ze Lwówka, który oparty na własnem doświad­
czeniu stwierdza, iż handel taki nie małe przynosi 
zyski, trzeba tylko umieć z ludem się obchodzić i 
znać go dokładnie. Stwierdza to także ks. prałat 
Goebei na przykładzie znanego sobie kupca z Kru- 
świcy. Przemawiali dalćj w tój materyi pp. Ga­
wlak, Kornaszewski, Degórski Pr., Berkan, Kwiat­
kowski, Czypicki.

Przy wnioskach zaproponował mecenas Czypi­
cki następujący skład komitetu, któryby się wyko­
naniem uchwał dzisiejszych zajmował: Andrzejewski 
Franciszek z Poznania, mecenas Czypicki z Koźmi­
na, dr. Danielewicz z Sierakowa, dr. Drobnik z Po­
znania, Gawlak z Wrześni, Gączarzewicz z Bydgo­
szczy, ks. Prałat Goebei z Kruświcy, Kornaszewski 
ze Strzelna, mecenas Kucner z Ostrowa, mecenas 
Moczyński z Bydgoszczy, Hipolit Bobiński z Kro­
toszyna, ks. Patron Stychel z Poznania, K. Sredziń- 
ski z Wągrowca, Walery Szulc z Poznania, ks. Pa­
tron Wawrzyniak ze Śremu — na co się zgodzono.

Przy numerze 9 porządku obrad: „Ewentualne 
oznaczenie miejsca i czasu przyszłego Zjazdu preze­
sów i wybór biura“, zabrał głos p. Walery Szulc. 
Załatwienie tój sprawy poruczono komisyi.

Następnie wyrażano liczne życzenia.
Dr. Drobnik prosi o poparcie Kalendarza Prze­

mysłowego, wydawanego przez poznańskie Towarzy­
stwo Młodych Przemysłowców, — oraz wydawnictwa 
p. K. Kozłowskiego, który cenę dla Towarzystw 
przemysłowych znacznie obniżył.

P. Walery Szulc w myśl życzenia Towarzystwa 
Przemysłowców w Poznaniu wnosi, aby podczas 
Zjazdu prezesów był także wstęp dozwolony i innym 
przemysłowcom dla przysłuchania się rozprawom. 
W myśl tę przemawiał także p. Franciszek De­
górski, — sprzeciwiali się zaś temu ksiądz Patron 
Stychel, ksiądz Prałat Goebei, dr. Ulatowski, dr. 
Drobnik, a główną myślą ich przemówień było, że 
zbyt tłumne zebranie się przemysłowców tamowałoby 
rozprawy, co do treści zaś tychże pouczyć ich mogą 
prasa, oraz sprawozdania prezesów resp. dele­
gatów.

Ks. Patron Stychel w imieniu Towarzystwa 
pniewskiego prosi o przesyłanie pożytecznych odczy­
tów, których manuskrypta leżą często bezużytecznie 
w bibliotekach Towarzystw, na ięee komisyi, 
któraby ich mogła innym Towarzystwom udzielać 
— w imieniu zaś Towarzystwa pilskiego, którego 
delegat już był odjechał, aby członkowie Towa­
rzystwa mieli osobne oznaki.

Sprawy te przekazano przyszłemu Zjazdowi.
Degórski Franciszek prosi, aby komisya na 

przyszłość rychlój swe propozyeye Towarzystwom po­
szczególnym przesyłała.

Dr. Ulatowski, aby zjazdy przemysłowców od­
bywały się nie tylko w Poznaniu, ale i po innych 
większych miastach Księstwa.

Pan Szramkiewicz z Wronek, aby założono 
ogólną kasę chorych.

Wreszcie oświadczono, iż na pokrycie kosztów 
zjazdu zebrano kwotę 46 m. 50 fen.

W końcu przemówił wicemarszałek mecenas 
Czypicki zamykając zjazd okrzykiem na cześć trzech 
prezesów Towarzystw poznańskich, którzy się urzą­
dzeniem zjazdu tak gorliwie zajmowali — co wy­
konano.

Po zebraniu odbył się wspólny obiad wśród po­
ważnego nastroju.

f
W niedzielę dnia 8 b. m. o godzinie 4-tej po 

południu umarł opatrzony śś. Sakramentami, w 70 
roku życia ś. p. Adolf Koczorowski. Śmierć ta 
zasmuci szerokie koła przyjaciół i znajomych nie- 
bożczyka, którzy nauczyli się w nim czcić niezwykłą 
nieskazitelność charakteru, wielką pobożność i go­
rącą miłość Ojczyzny. Osiadłszy na północnych kre­
sach naszój dzielnicy, brał gorliwy udział we wszy­
stkich pracach obywatelskich, mianowicie przy wy­
borach nie szczędził ani trudu, ani pieniędzy, aby 
tylko wykazać się najpomyślniejszemi rezultatami. 
O sprawach, któremi się zajął ś. p. niebożczyk, 
można było powiedzieć, że w dobre dostały się ręce— 
i jeśli tylko powodzenie było możliwe, z pewnością 
załatwione zostały pomyślnie. W zasadniczych prze­
konaniach swych niezłomny, bronił ich wobec innych 
łagodnie, ale stanowczo. Pismo nasze szczyciło się 
zawsze zaufaniem zmarłego. Bliższe szczegóły z tego 
pracowitego żywota podamy późniój. Czcigodnój 
Rodzinie zmarłego wyrażamy w tym ciężkim smutku 
nasze najszczersze współczucie.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku I

Boanań, środa, 11 października.
* Doniesieni* urzędowe. Przy seminaryum w Kwi­

dzynie ustanowiony został jako seminaryjny nauczyciel 
wyższy dotychczasowy zwyczajny nauczyciel seminaryjny 
Lindner z Oleśnicy.

Ś. p. ks. radzca Stanisław Gdeczyk, peni- 
teDcyarz katedralny, sekretarz i skarbnik kapituły 
gnieźnieńskiej, umarł dzisiaj rano po długiśj i cięż­
kiej chorobie ku powszechnemu żalowi rodziny, zna­
jomych i przyjaciół, których liczył bardzo wielu 
w obydwóch archidyecezyach. W zmarłym tracimy 
wiernego przyjaciela naszego pisma i długoletniego 
współpracownika. Niebożczyk był żyjąeą kroniką 
Katedry gnieźnieńskiój i nikt zapewne lepiój od niego 
me znał jej wspaniałych tradycyi. Dzielny syn Ko­
ścioła i Ojczyzny pracował wszędzie, gdzie go po­
wołano, a miasto Lecha, z którem zżył się przez 
dwudziestokilkoletnią pracę, na długo zachowa go 
w dobrój pamięci. Zastrzegając sobie bliższe szcze­
góły z tego pięknego żywota do jednego z przy­
szłych numerów naszego pisma, kończymy to krótkie, 
ale serdeczne wspomnienie chrześeiańskiem: Re- 
quiescat in pace!

* ĄLisya w Wągrówcu rozpocznie się w so­
botę dnia 14 b. m. pod przewodnictwem JW. ks. ka­
nonika dr. Kubowicza i potrwa do 21. Jako mi­
sjonarze będą pracowali ks. ks. Gałecki, Pasztalski 
i Gryglewiez, Misyą dla katol. Niemców odprawi 
ks. Schröder w kościele fstrnym, a polska misy a bę­
dzie się odprawiała w kościele pocysterskim.

* OO. Jozafat (Loserez) i Benedykt (Radzi­
wiłł) w Beuron zbierają materyały do dziejów Bene­
dyktynów w Polsce.

* Dwaj młodzi książęta Adam i Witold, 
syncwie księcia Władysława Czartoryskiego, prze­
jeżdżali wczoraj przez Poznań z Gołuchowa do Pa­
ryża, dokąd ich powołał telegram, donoszący o po­
gorszeniu się w chorobie księżny Małgorzaty Orleań­
skiej Czartoryjskiój.

Książę Adam liczący lat 21, zdał w tym roku 
dobry egzamin dojrzałości w Pradze i pójdzie na 
uniwersytet fryburski w Szwajcaryi, a książę Wi­
told, młodzieniec 17 letni, zdał egzamin do sekundy.

* Najprzew. ks. Biskup Bitter, wik&ryusz 
apostolski dla Szweoyi, przybędzie w piątek do Po­
znania złożyć swe uszanowanie naszemu Najprzew. 
Areypasterzowi FJoryanowi; zamieszka u ks. kano­
nika dr. Kubowicza, a w sobotę wyjedzie na Berlin 
do Sztokholmu, gdzie dnia 18 b. m. odprawi swój 
wjazd uroczysty.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 
benefis pana Sosnowskiego komedya z niemieckiego zloka­
lizowana przez L. Śliwińskiego: „Z przyjemnością.“

Przypomimmy Publiczności jutrzejszy benefis pana 
Sosnowskiego, zachęcając do licznego zebrania się 
w teatrze.

W sobotę po raz pierwszy komedya Z. Przybylskie­
go: „Letnicy.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie porcelany, szkła i lamp B. Szuiczewskiego przy Wil- 
hełmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen,, a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 10 październ. 
r.mo 0,54 m., w południe 0,54 m. Dnia 11 październ. rano 
0,54 m.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 13 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali posie­
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Bolesny cios dotknął państwa drostwa Stanów, 

dzisiaj bowiem zabrała śmierć nieubłagana najmłodszego 
ich synka Edzia, który padł ofiarą zjadliwćj dyfteryi. 
Ciężko strapionym rodzicom wyrażamy na tem miejscu 
nasze głębokie współczucie.

* Wieś Przyłęki w powiecie bydgoskim przezwano 
„Netzort,“ a majętność rycerską Kolodziejewo w powiecie 
mogilnickim „Altraden.“

* Nauka w tutejszych szkołach wyższych i niższych 
dziś się rozpoczęła.

* Szkoły uzupełniające w Jeżycah, na Wildzie i na 
św. Łazarzu oddano pod dyrekcyą p. Spetzlera, dyrektora 
tutejszej król, szkoły budowniczój.

* Pożar wybuchł tu wczoraj wieczorem o godz. 7 
na poddaszu kamienicy p. dr. Kohlera, położonej na rogu 
Nowej ulicy i Starego Rynku. Straż pożarna ugasiła 
ogień w pół godziny. Spaliła się część wiązania od frontu 
Nowej ulicy. Podobno przy wieszaniu bielizny powstał tu 
ogień, który z taką szybkością się rozszerzył, że mie­
szkająca na poddaszu kobieta z dwojgiem dzieci już zejść 
nie mogła po schodach. Dopiero straż pożarna wydobyła 
ją z tego wielkiego niebezpieczeństwa

* Komisya likwidacyjna „Kasy pogrzebowej nauczy­
cieli W. Ks. Poznańskiego w likwidacyi“, uchwaliła na po­
siedzeniu 9 b. m., aby członkom lub spadkobiercom ich 
wypłacić 8,10 proc, z składek, jako sumę likwidacyjną. 
Niechaj członkowie, którzy w ostatnim roku zmienili miej­
sce pobytu, niezwłocznie doniosą o tem p. Wey m sa­
nowi, nauczycielowi szkoły średniój, mieszkającemu w 
Poznaniu przy ul. Kopernika pod nr. 2. Uprasza się 
spadkobierców członków zmarłych po pierwszym 
styczniu roku bieżącego, aby, jeżeli tego dotychczas 
nie uczynili, na ręce pana Marcinkowskiego nauczyciela 
szkoły średniej, mieszkającego w Poznaniu przy ulicy 
Piotra nr. 3, nadesłali sepulturę zmarłego członka i uwy- 
rzytelnione poświadczenie, iż pozostała wdowa była pier­
wszą żoną zmarłego. Jeżeli pozostała żona nie była 
pierwszą żoną, albo jeżeli po zmarłym członku nie pozo­
stała wdowa, w takim razie pozostali spadkobiercy winni 
nadesłać legitymacyą spadkobierczą i wymienić jednego ze 
spadkobierców, jako upoważnionego do odebrania samy 
likwidacyjnćj. — Pieniądze któreby wróciły do komisyi 
likwidacyjnój dla tego że adres z winy adresata był nie­
dokładny; nadto, pieniądze, którychby dla braku lub 
z powodu niedokładnej legitymacyi wypłacić komisya li­
kwidacyjna nie mogła, zostaną umieszczone w depozycie 
król, rejencyi w Poznaniu, przez co powstałyby dla człon­
ków lub ich spadkobierców niepotrzebne koszta i ambarasy.

* Na Wildzie powstała ochronka katolicka, za sta­
raniem ks. dr. Lewickiego proboszcza przy kościele św. 
Marcina. W przyszły poniedziałek zostanie ta ochronka 
otworzoną dla dzieci z Wildy, z Długiej ul., z Rybaków, 
z ulicy Strzeleckiój i z innych Wildzie sąsiednich ulic 
poznańskich.

* Fałszywe stórublówki wykryto w Petersburgu i 
w innych miastach rosyjskich. Znaczną icz część wywie-

ziono podobno do Niemiec. Są one zręcznie naśladowane 
i opatrzone w numer 178053 Litt. A/B.

* W kościele parafialnym w Buku pobłogosławio­
nym został we wtorek związek małżeński pomiędzy panem 
Aleksandrem Sokołowskim, administratorem dóbr Koto­
wskich, a panną Zofią Gintrowicz, córką właścicieli ziem­
skich p. Antoniego Gintrowieza i żony jego Bogumiły 
z Brodniewiczów. — Aktu ślubnego dopełnił ks. dr. Thiel 
cioteczny brat pana młodego, w asystencyi ks. Rakowskie­
go i w rzewnych słowach od ołtarza do nowożeńców prze­
mówił.

* Z Wrzesińskiego. Nauczyciel p. Pomorski w Go­
zdowie, obchodził 4 b. m. 25-letni jubileusz swego urzę­
dowania. Z rana odbyła się msza św. na intencyą Ju­
bilata, poezem składali życzenia koledzy jego, dziatwa 
szkólna, ks. prałat dziekan Kulesza z Miłosławia, który 
dawniej był proboszczem w Gozdowie, p. Grndzielski ze 
Sołeczna w imieniu dozoru szkolnego, p. Knnau, dziedzic 
Gozdowa, inspektor powiatowy p. Nemitz i inni. Szano­
wny Jubilat, wzruszony temi objawami życzliwości, dzię­
kował za nie bardzo serdecznie.

* Śrem, 10 października. Majętność Ostrawieczno, 
pod Dolskiem, mająca być 24 listopada o godzinie 9 
zrana przed tutejszym sądem okręgowym sprzedaną w dro-
dze przymnsowćj, obejmuje przeszło 738 hekt.

* Według doniesienia „Erml. Volksbl.“ ma na 
Warmii powstać nowe pismo polskie na zabicie „Gazety 
Olsztyńskiej“, Tymczasem redakcya poleca o sto m:l wy­
chodzącego „Knryera Górnośląskiego“!!

* Pleszew. W sobotę w południe około godziny 1 
powstał pożar w podwórzu dominialnem w Sowinie pod 
Brunowem, majętności dzierżawionaj przez pana Floryana 
Taczanowskiego, i obrócił w perzynę ogromny budynek, 
w którym mieściła się wolarnia, wozownia, skład maszyn 
gospodarczych i martwego inwentarza. Pomimo zabezpie­
czenia p. Taczanowski dotkliwe ponosi straty. Oprócz 
trzech sikawek z sąsiedztwa, pospieszyła na ratunek ró­
wnież sikawka z zamku Gołuchowa wraz z strażą pożar­
ną, której zawdzięczamy zlokalizowanie pożaru i ocalenie 
reszty budynków od grożącego niebezpieczeństwa. Z ludzi 
dominialnych, biorących udział w ratunku, dwóch bardzo 
ciężko zostało poparzonych. Ogień podłożyła prawdopodo­
bnie złośliwa ręka.

* W najnowszym zeszycie „Preus. Jahrbücher“ 
znajduje się artykuł, pod tytułem: „Das deutsches Reich 
u. Polen“, przeciwko któremu gwałtownie polemizuje dzi­
siejsza „Kreuz Ztg“. Artykuł „Preuss. Jahrb.“ podamy, 
skoro tylko otrzymamy odnośny zeszyt tego pisma.

* Zamordowanie kapłana. Już od wielu lat pa­
nuje w Chinach przeludnienie. Wyżywienie biednej ro­
dziny z kilku osób złożonej, posiada tam olbrzymie trud­
ności. Więc też Chińczyk bynajmniej nie rozpacza po 
stracie dziecka, owszem, okazuje pewną radość. Jeżeli 
dziecię ubogiego Chińczyka nie umiera śmiercią naturalną, 
dopomagają mu do tego rodzice... i nie odpowiadają za to 
sądownie, gdyż dzieciobójstwo w Chinach jest tolerowane. 
Rząd nawet przychodzi w tym względzie ubogim z po­
mocą, budując wieże specyalnie przeznaczone na to, aby 
wrzucano tam małe dzieci, gdzie po kilku dniach umierają 
śmiercią głodową. Węgierski misyonarz Gyberge, członek 
kongregacji Lazarystów, nie mógł obojętnie patrzeć na 
okrucieństwa spełniane nad dziećmi. Zajął się więc ich 
losem. Skazane na śmierć i rzucane do wieży wyciągał 
potajemnie i starał się je przy życiu zachować. Kupował 
nawet nieszczęśliwe dziatki za gotówkę od wyrodny eh ro­
dziców. Gorliwość taka świątobliwego kapłana nie podo­
bała się Chińczykom i podczas rozruchów w marcu r. b. 
zamordowano go w sposób barbarzyński.

* Na cholerę umarło wczoraj w Biscaya (w Hisz­
panii) 16 osób.

Rzym, 9 października. W czasie ostatniej doby 
zachorowało na cholerę : w Palermo 24, a w Livorno 
2 osoby.

Stockholm, 9 października. Te trzy osoby, 
które w Umei zachorowały na cholerę, przychodzą do 
zdrowia.

Niemiecki ces. urząd sanitarny donosi, że w Szcze­
cinie zachorowały na cholerę 2 os., w Grabowie 1, 
w Neuenfelde (obw. rej. Slave) 1 os.

* 0 rzekomem otruciu króla Aleksandra serbskiego 
donoszą z Abbazyi, co następuje : „Co dzień w godzinach 
porannych król Aleksander śniadał wraz z ojcem i świtą 
na świeżóm powietrzu przed „Hotel de Quarnero.“ Pe- 
nego dnia świta królewska zebrała się około stołu, jak 
zwykle, w oczekiwaniu na powrót króla, który poraunśj 
używał przechadzki. Król zwrócił się do otoczenia, pro­
sząc, aby siadano do stołu, sam bowiem śniadać będzie 
dopiero po kąpieli. Po trzech kwadransach powrócił król 
serbski i zasiadł do stołu. Zaledwie jednak połknął spory 
łyk z postawionój przed nim filiżanki herbaty, skrzywił 
się straszliwie, wypluł herbatę i z przestrachem wypuścił 
z rąk filiżankę. Milan zerwał się od stołu, wołając, iż 
syna mu otruto. Przez chwilę otoczenie stało, jak skamie­
niałe. Pierwszy oprzytomniał lekarz przyboczny, który 
nalał niezwłocznie drugą filiżankę herbaty, zanim jednak 
zdążył płynu skosztować, na taras wpada szef kaeharzy 
hotelowych : „Przebaczenia ! Wasza Królewska Mość ! 
To nie ! Daję moją głowę ! Kucharz omylił się i, za­
miast na wodzie słodkiej, przygotował herbatę na... mor- 
skiśj.“ Na te słowa pierwszy król Aleksander wybuchnął 
śmiechem...“

* Oryginalny testament. Zmarła w okolicach Wie­
dnia zamożna wdowa zapisała pewną sumę „nieszczęśli­
wym, lecz dobrze się prowadzącym kobietom, opuszczonym 
przez lekkomyślnych i niesumisnnych mężczyzn“. Intencyą 
dobra, lecz kapitał za szczupły: 2000 fl. — to za mało 
dla osuszenia łez tylu ofiar. Nadto procenta od tego ka­
pitału mają być rozdawane wtedy dopiero, gdy, dzięki 
procentom składanym, suma dosięgnie 32,000 fi., to jest 
mniećj więcej za lat 60—65. Wówczas, z pomiędzy 
opuszczonych kobiet, municypalność Wiednia ma wybrać 
trzy najzacniejsze, które otrzymają po 400 fl. rocznie. 
Testament zawiera taką klauzulę: „Jeśli kiedykolwiek 
przyjdą czasy, w których kobiet opuszczonych już nie 
będzie, gdyż mężczyźni poznają i będą pełnić swe obo­
wiązki, legat przechodzi na municypalność, która prze­
znaczy go na jaki cel dobroczynny.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek 12 października 
św. Maksymiliana B.

Składki.
* Na kościół w Kołdrąbiu :
K. Luziński z Poznania 1 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
K. Luziński z Poznania 1 m.

rrzytoy&l £« ressmuia.
Późni, 10 października.

BAZAR. Ks. dr. Prałat kanonik Różycki z Monachium,

hr. Zbigniew i Elżbieta Górzyńscy ze Starzec,, pani 
hr. Górzyńska z Galicyi, Ossowski z Studzieńca, 
baron Chłapowski z Szółdr.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. Rother 
Altendorf p. Wrocławiem, Hellaaann z Wyrcburga, 
Wagner z Drezna, Sommer z Berlina, Hartmann 
z Wrocławia, Kotliński z Inowrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Kowalski z Sar­
binowa, Zabłocki z Dąbrówki, Mazurkiewicz z To­
runia, Schmidsdorf z zamku Hammerstein, Rehbein 
i Schmidt z Berlina, Michalski z rodziną z Król. 
Polskiego, Niegolewski z Ostrowa, Kierski z Rogo­
źna, Gutowski z synem z Jaworowa,

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Węsierski 
z Sierosławia, Michalski z Biezdrowa, Robiński z 
Krotoszyna, Degórski z Wągrówca, Hoffmann z Lwó­
wka, Dettloff z Nakla, Fritsch i Wojak z Magde­
burga, Brenner z Ober-Wiederstaedt, Goldberg 
z Belina, Sehiller z Monachium, Sorauer z Byd­
goszczy, Paweł z Greiz, Witt z Wrocławia, Pinner 
z Szczecina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K)Poznań, 11 paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pochm.
Ukoi wita: pot w.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 52 70 m., 70-ta 33,00 m., paździer. 
50-ta 62,70, 70-ta 33,00, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędów ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana , mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 52,60 m., 70-ta 32,90 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —mrk.

Csny targowe w Poznaniu
d. 11 października 1893.

100 kilog.

TOWAR

piękny średni | pośledni

14 — 13 40 12 80 — —
__ — — — — — — —
12 10 11 90 11 70 — —
14 50 13 40 12 — — —
15 50 14 80 14 20 — —
— — — — ““ —

__ __ __ __ — — —
— — — —- — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

Pszenica . . .
„ nowa .

Żyto.....
Jęczmień , . .
Owies ....
Groch wrzący .

„ na paszę .
Kartofle . . .
Wyka ....
Rzepik ....
Łubin żółty . ,

„ niebieski .

Bydgoszcz 10 października 1S«3.
Pszenica 130—135 mk., gatunek pośledni —,— mrk., 

najlepsza ponad uotowanie.
Zyto 110—115 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk. j 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 150—160 m. 
Owies 140—155 m.
Okowita 34,00 m.

Wrocław, 10 października 1893 r.

Postanowienia Z a 100 ki 1 0 er ainó W
ciężki średni lekki towar

miejskiój naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. w

M
ft n

M
ż.
F.

wyż.
M|K.

niż.
M|T.

wyż.
M|T.

niż.
M|T

Pszenica biała....................... 14 30 14 10 13 80 13 50 12 70 12 29
Pszenica żółta ..... 14 20 14 00 13 70 13 40 12 70 12 20
Żyto ........ 12 90 12 60 12 40 12 20 11 90 11 60

15 80 15 20 14 50 14 10 13 50 13 00
Owies......................................... 16 80 16 60 15 90 15 70 15 20 14 70

„ nowy............................. 15 80 15 40 15 00 14 50 14 00 13 50
Groch.............................................. 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Magdeburg, 10 października. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 14,60, cukier ziam. excl. 88% 13,85, cuk. ziar. excl., 
75% Rendem. —. Drugi produkt exc., 75% Rendem. —. 
Usposobienie: słabo, fl. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 26,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 13,52% płac., 13,65— żąd., 
listopad 13,55— płc., 13,45— żąd., grudzień 13,62% płac., 
13,65— żąd., styczeń-marzec 13,70 pł., 13,72% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 10 października. — Okowita słabo za paździer- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd., grudzień- 
styczeń 22% żąd., kwiecień-maj 22%. — Kawa good ave­
rage Santos za październik 80%, za grudzień 79,% za marzec 
76%, za maj 761/*. Usposobienie: włok. Obrót 2000 miechów.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

10. Po połud. 2
10. Wiecz. 9
11. Rano 7

755.4
759.7
761.8

PłdZ. burzliwe 
ZPłnZ. lekko 
ZPłdZ. lekko

pogodnie
zaebm.
zaebm.

+19,6
+14,2
+11.1

Dnia 10 października maxim im ciepła 4-20,1“ Cel. 
10 , minimum „ 4-111°

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
io93)

I. F. J. KOHEMDZETSKI W BREZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Merits, 11 października 1883 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 10 11 9 10
Pszenloa słabo. Ni6m.S%-»oż.uań. 85 70 85 60
na paźdz.-listop.
na listop.-grudz. 147 75 147 25 Consol. 3%% - 99 90 99 80 
Żyto słabo.
na paźdz.-listop. 126 75 127 — Pozn. 8%% 1. zas. 96 10 96 10 
na listop.-grudz.
CiśJ rzep słabo. Poznań, oblig. . 95 20 95 20
ca paźdz.-listop
na kwiecień-maj 49 20 49 — Anstr. renta srbr. 91 20 91 40 
Okowita spok. 
eksportowa
na październik . 32 10 31 90 Puls. 5% lis. zas. 64 90 65 60 
na paźdz.-listop.
na listop.-grudz. S2 10 31 90 Węg.4%rentazł. 93 — 93 10 
na kwiecień - . 37 90 37 80 Wev.4°/n . kor.: 88 60 88 6 ) 
na mai....
spożywcza . . . 53 60 — — Lombardy . • . 41 70 42 —
Owies
na paźdz.-listop.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. » spoż

Kurs z dnia 
Pszenioan niezm. 
na październik . 
na listop.-grudz. 
Żyto niezm. 
na październik . 
na listop-grudz. 
Olśj rzep, spok- 
na październik, 
na kwiecień-maj

10 11 9
Niem.S%poż.paó. 85 70

144 75 144 50 Consol. 4% . . 106 90
147 75 147 25 Consol. 3%% • 99 90

Pozu. 4% 1. zast. 101 90
126 75 127 — Pozn. 8%%l.zas. 96 10
128 25 127 75 Pozn. listy rent 102 80

Poznań, oblig. . 95 20
48 20 48 10 Austr. banknoty 160 95
49 20 49 - Anstr. renta srbr. 91 20

Ros. banknoty . 212 25
34 - 34 20 Ros. listy zastaw. 101 60
32 10 31 90 Puls. 5% lis. zas. 64 90
32 10 31 90 Pols. likw.lis.zas. 62 40
82 10 31 90 Węg.4% renta zł. 93 —
37 90 37 80 Węg.4% „ kor. 88 60
38 10 38 - Austr. kred, akcye 198 90
53 60 _ — Lombardy . . . 41 70

Disconto com. . 172 80
160 50 160 25

Usposobienie:
100 200 słabo.

0.000 0,000
0,000 0,000
października 1893 roku. (Kursa końco

10 11 10
Okowita twierdz.

141 - 
__

141 50
143 __ wmiejseu eksport. 34 -

na paźdz.-listop. 31 90

123 - 123 - na kwiecień-maj —

124 — 124 - Petroleum

47 50 47 70 w miejscu , . 8 85
48 20 48 -

11

34 —

8 85



1859.

■ - .pziś raBO 722-giej godzinie zasnął w Panu po długich i ciężkich
cieipiemack, kilkakrotnie opatrzony śś. Sakramentami,

Ks. Stanisław Gdeczyk
Penitencyarz Archikatedralny, Sekretarz Kapitulny 

i Radzca Konsystorski.
nn , Wyprowadz.enie zwłok do katedry nastąpi w piątek o 5-tej godz. 
po południu, a nazajutrz żałobne nabożeństwo i pogrzeb, o czem donosi 
w nieutulonym smutku pogrążona (¿46)

_ . Matka wraz z rodziną.
Gniezno, dnia 11 października 1893.

A. Pfitsner
Poznań w Rynku 6 

i Màd pod Tokajem (własne winnice).
^1

Na nadchodącą porę jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstatych (423)

w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vimim consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa M 1,06.

Próby i ceuuiki na żądanie frauko i bezpłatnie.

Walne zebranie wyborcze
powiatu Śmigielskiego

odbędzie się w Śmiglu w niedziele dnia 15 h. m. o godz. 
1 po południu na sali Strzelnicy. (042)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie z czynności poselskich posła p. Stefana Cegielskiego.
2. Wybór kandydatów na posła.
3. Wybór komitetu i delegata.

KOMITET.

które przestały już uczęszczać do zakładów naukowych, a pra­
gnęłyby się daiój jeszcze kształcić, mogą się do nas zgłosić.

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższój szkoły żeńskiój, 

(637) Poznań, Piekary 22.

Podobało się Panu Bogu zabrać nam 
naszego najukochańszego synka

wczoraj
(643)

w 3-ciej wiośnie życia. Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek o 4-tej po południu z kaplicy św. Józefa przy 
ul. sw. Piotra, o czem donoszą

ciężko strapieni rodzice
ZOr. Stan, z żona.

Poznań, d. 11. lo. 1893.

Wszelkie nowości
na obecną porę

już nadeszły i polecamy takowe w wielkim wyborze 
po cenach możliwie najtańszych. — Próby 
przesyłamy franko. (491)

Handel tow. modnych, płócien i stotowizny

W. Kukuliński i SpŁ,
Poznań, Wilhelmowskl plac 6.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.'

Zakładzie sierot i ubogich w Drohowyżu 
jest do obsadzenia od 1-go listopada r. b. posada rz. kat. 
T®*®1*11* oraz kierownika szkoły - z płacą roczną 
400 to jest czterysta złot. wal. austr., wolnem pomieszkaniem 
z opałem, tudzież wiktem T stołu — praniem i usługą. — 
Kandydaci zechcą wnieść podanie na ręce Kuratoryi Pun- 

a®y| 'hr. Skarbka we Lwowie w gmachu teatralnym 
najpóźniej do 30 października r. b. (594)

We Lwowie dnia 30 września 1893.

Poznaniu przy placu Piotra 31. piętro
przyjmuję chorych rano od godziny 8—10, 

po południu od godziny 3—5.
ubogich leczę bezpłatnie od godziny 8—9 rano.

Dr. Czesław Suszczyński,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer,

były lekarz-asystent (607)
przy lazarecie miejskim w Poznaniu.

BOM NIARCHE
ZB- Otocizsi 

Wilhclmowskn ulica nr. 21
poleca najnowsze kostiumy jesienne i zimowe, bluzki jedwabne, 
cheetofowe i sukienne, gorsety paryzkie i innne w największym 
wyborze, halki, chustki pluszowe, pledy, sukienki włóczkowe 
r czapeczki dla dzieci, rękawiczki trykotowe i kamasze, poń- 
CZ^cJly wełniane, fil d’ecosse i jedwabne, parasole, wstążki, 
O86) koronki, woalki, biżuterye.
____ Wybór znaczny, ceny bardzo przystępne.

Oszczędzajcie waszą bieliznę!
Bielizna niszczy się nie tyle przez noszenie, 

co przez .-ilne tai cie przy praniu. Karola Weila 
proszek mydlany (Karol Weil’s Seifanextract) 
rozpuszcza się łatwo, czyni tarcie zbytecznem 
nadaje bieliźnie miłej woni i lśniącobiałego ko­
loru, a wolny od wszelkiej ostrości.’ (644)

Wszędzie do nabycia.

Wody mineralne
ZEST 1Q0Q. §

Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildnngen. Wody K 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 

»© z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
u nach nader umiarkowanych. (1772) 'nr

« _ i ■ ■ ■ « o - _ . ' £ś.

e
N*

*

Sole i ługi do kąpieli.
® , . Pp-. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze-
A. dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.«z
5C
rtSJ
A
A
N«
W*

IDSIl1

skład wód
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr- 30.

i
W-Swą

5*
«*3

L ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam^

Całkowita wyprzedaż.
Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 

dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiej i rzeczy ko­
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (582)

Heyducki & Eichstaedt.
Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 

kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

w firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, nl. Wilhelmowska nr. 30.

St. OpieUńsU
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ZZzotoszvn.ie
poleca (509)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > franco.

i umywalki
jak również pojedyncze przy- 
bory umywalkowe w wiel­
kim wyborze poleca

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych
(557) Sw. Marcin nr. 65.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich.

J. Krąkowski, (1303)
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobn od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

oooooeoooooooooooooooo
§ Magazyn. gardsroby męzfehj g

B. Kalinowski, «
Poznań, Jezuicka ul. 1 róg Wodnej,

Codziennie świeże

angielskie §

ostrygi
tuzin po M. 3,50 poleca

A. Cichowicz.

*

poleca w wl-lkim wyborze na porę jesienno-zimowa 
nowości w materyacb krajowych, angielskich i francuzkich, 
na ubrania i paletoty. Z powodu nadzwyczaj korzystnego za- W. 
kupna materyałów zniżyłem ceny garderoby o 16% w stósunku 
do roku zeszłego. — Przewielebnemu Duchowieństwa V 
polecam uznane najlepszego kroju rewerendy. ubrania i płaszcze A. 
podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie podług 
najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. — Uprasza

JńŁ ai? o jak najwcześniejsze zamówienia. (384)

p
(640)

u
Cel: Przygotowanie do pry­

my i świadectwo uprawnia­
jąc do jednorocz. służby woj- 
skowój. Dobre rezultaty. Pen- 
sya włącz, z szkólnem 1000 M. 

Dyr. Dr. Schwarzer.

OTT
Nauczycielki Polki, kształ. w Ho­

telu Lamberta — Nauczycielki wy­
soko muzyk, znaj, malarstwo ry­
sunki, biegłe w francuzkim jęz. — 

j Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., nien.., angiel. 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz., 
z pozw. rejenc. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem.. bona frebl. — Nauczy­
ciele dom.— Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobin i znaj, wykwin­
tną kuchnią. — Panny służ. znaj.
krawieccz. i prasow. — Kasyerki.

Bióro zleceń (645)
N. Ginter, wyższa nauczycielka 
Poznań Piekary 10 w podwórzu.

■y
prawdziwe litewskie tegoroczne w 
pięknem gatunku poleca hurtownie 
i detalicznie po ce.ie nizkiej

J. N. Pawłowski,
(627) Wodna ul. No. 7.

A Wielebnemu Duchowieństwu •
• i Szan. Dozorom kościołów • 
J poleca się organmistrz, Polak, J
| do budowania •

¡organ!
• i wszelkich reperacyi takowych. • 
5 Za gwarancyą rzetelnój i ta- 2
• niój pracy posłużyć mogą chlu- i
• bne świadectwa, któremi się

okazać może. (671) ;

wydoskonalone w swym zawodzie i to 
gotujące wybornie, znające się na 
chowie, trzody i drobiu posiadające 
znakomite świadectwa może zaraz 
jak najsumienniej polecić Zlelazek 
Poznań, św. M.rcin 38. (632)

•Poznań, Piekary nr. 21.

Do rozplQön zdatne
stadniki

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kor jera Poznańskiego.

rasy oldenburskiej 
są na sprzedaż w Domin. 
Planowo o 20 minut odle- 
głem od dworca kolei żel 
w Czempiniu.(638)
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